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PETERSBURSKI.
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

KRÓLESTW A POLSKIEGO.
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r .  Półroczna  r. sr.
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taz sam a cena co i w  Ce
sarstw ie.
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WIADOMOŚCI KRAJOWE.

P e t e r s b u r g . ,  ~  P a ź d z i e r n i k a .

Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z  dnia 2  Października, 
dany w Warszawie, Jenerał-porucznik Kotzebue 2 ,  mia
nowany Jenerał - adjutantem J. C. M ości z zachowaniem 
dotychczasowych obowiązków Naczelnika Głównego Sztabu 
wojsk na Kaukazie znajdujących się a Kamer-junker hono
rowy xiążę Woroncow  przyjęty zostaje do służby wojsko
wej w randze Sztabs-kapitana pułku Preobrażeńskiego gwar- 
dyi i mianowacy Fligel-adjutantem J. C. M ości z zostawaniem 
przy Głównodowodzącym Kaukazkim oddzielnym korpusem.

— Przez Reskrypt C e s a r s k i  z d. 5 Października dany 
w Warszawie, Dowodzca 5 korpusu piechoty Jenerał-adju- 
tant Riidiger mianowany został najłaskawiej Hrabią Cesar
stwa Rossyjskiego.

—  Przez Reskrypt C e s a r s k i  z  dnia 2 2  Sierpnia, dany 
w Kijowie Prezes Izby Skarbowej Orłowskiej, Rzeczywisty 
Radzca Stanu von Leszem  mianowany kawalerem orderu 
Sw. Stanisława 1 klassy.

— Z powodu nowego nagromadzenia się w Kassie Ex
pedycyi Kredytowych biletów Państwa brzęczącej monety, 
za upoważnieniem N. C e s a r z a  Jmci uczynione było roz
porządzenie, względem przewiezienia summy 8,678,569 
rubli, 20 kopiejek srebrem w monecie złotej i sztabach 
srebra do składu zapasowego w twierdzy Petersburskiej.

Przewóz ten uskuteczniony został 7 Października w 
obecności Towarzysza Kontrolera Państwa, Radzcy Tajnego 
Briskorn i wezwanych ku temu Członków Rady Zakładów 
Kredytowych Państwa, tudzież deputowanych od kupców 
Eossyjskich i zagranicznych, po sprawdzeniu ileś ci brzęczą

cej monety i sztab kruszcowych. Po przybyciu do twierdzy 
pomieuiona Rada, pod prezydencyą J. C. W . ,Xięcia P i o t r a  

Oldenburgskiego, w obecności Komendanta twierdzy Jene
rała Skobielewa, sprawdzała ilość su mm złożonych przed 
te'm w twierdzy, znalazła skład ten nie poruszonym, i o 
te'm spisany był akt za podpisem wszystkich przytomnych 
sprawdzeniu.

Podług tego aktu fundusz biletów kredytowych Państwa, 
wraz z sammą przewiezioną 7 b. m. wynosi w tej chwili 
115,678,595 rubli 10 kop. srebrem.

—  N. C e s a r z  zezwolił na utworzenie Towarzystwa Ma
nufaktury mechanicznego przędzenia jedwabiu (kapitał z 
2,000 akcij, wynosi 300,000 r. sr. Założycielami są: kapi
tan 2 rangi Majet, sztab-lekarz Putiala i Petersburscy kupcv 
Prozorowski i Rebi.)

UKAZY R Z4.D Z4C EG O  SEN A TU .
2 8  Sierpnia. Z ogłoszeniem potwierdzonego przez N. 

C e s a r z a  Zdania Rady Państwa, stanowiącego następne prze
pisy: 1) Cudzoziemcy, którzy nabyli lub nabędą w Rossyj- 
skiej służbie rangi, dające dziedziczne szlachectwo, ani 
sami, ani ich potomkowie, nie mają odtąd zyskiwać potwier
dzenia szlacheckiej ich godności, jeśli nie wykonali lub nie 
wykonają przysięgi na poddaństwo Rossyjskie. 2) Dzieci 
prawe wspomuionych cudzoziemców, zmarłych przed ogło
szeniem niniejszego postanowienia, bez wykonania przysięgi 
pa poddaństwo Rossyjskie, potwierdzają się jako szlachta 
wtedy tylko, kiedy sami wykonali lub wykonają powyższą 
przysięgę. 3) Małoletne dzieci tych cudzoziemców zostają 
do pełnolelności przy prawach, nabytych służbą ich ojców; 
jeśli zaś, po dojściu lat zupełnych, w ciągu dwóch lat, nie 
wykonają przysięgi na poddaństwo Rossyjskie, do szlachty 
dziedzicznej liczone być nie mogą.
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1 Września. Z objaśnieniem, jakie ostrożności mają być 
zachowane przy dozwalaniu więźniom kryminalnym czyta
nia w kancellaryjach sądowych i podpisywania zapisek przy
gotowanych o ich sprawach.

19 Tegoż m. Z ogłoszeniem zezwolenia N. C e s a r z a , 

aby dla zachęcenia młodzi mającej podług szkolnych świa
dectw prawo do rang, do zaczynania służby w urzędach 
gubernijalnych, wolno było corocznie mianować do dziesię
ciu młodych ludzi mających stopnie studentów Uniwersy
tetu, do służby przy Izbach Cywilnych i Kryminalnych, z 
zawarowaniem pierwszeństwa do zajęcia wakansów naczel
ników biór, i z płacą, póki się wakanse nie otworzą, po 
500 r. sr. z ekonomicznych summ drukarni Senatu.

Tegoż d. Z ogłoszeniem potwierdzonego przez N. Ce
s a r z a  przepisów, podług których dozor Inflantskiego gu- 
bernijalnego Prokurora i powiatowych Fiskałów czyli strap- 
czych, ma się rozciągać do wszystkich urzędów zawiadu
jących stanem wiejskim w gubernii Inflanlskiej.

2 4  Tegoż m. Z ogłoszeniem dodatkowych przepisów o 
wydawaniu pieniędzy na stół, aresztowanym urzędnikom.

2 6  tegoż m. Z ogłoszeniem potwierdzonego przez N. 
C e s a r z a  Zdania Badv Państwa, o t e r n  jak ma być liczony 
termin przyznawania piewszej rangi, takim kancellaryjnym 
i innym niższym służącym w cywilnym zarządzie, którzy 
weszli do służby nie będąc szlachtą, lecz nabyli później 
szlachectwo za służbę swych ojców.

W rócił tu z podróży po rozmaitych gubernijach Główuo- 
zarządzającyr Wydziałem Dróg Kommunikaeyj i Gmachów 
Publicznych Jenerał-adjutant hrabia Kleinmichel.

— Poseł Austryacki hrabia Colloredo Waldsee, przybył 
do tutejszej stolicy z podróży za granicę.

—  Umarł główny Doktor szpitalu chorób oczu w Pe
tersburgu Rzeczywisty Radzca Stanu Lerche.

MOSKWA. W  ciągu 3 Października zachorowało w 
Moskwie na cholerę męzczyzn 27, kobiet 13, w ogóle 40; 
umarło m 10, k 1, w ogóle 11 — po 4 b. m. pozostało 
chorych 105.

W  dniu 4  b. m. zacli. męz. 37, kob. 20, umarło męz. 
23, kob. 4, po 5 b. m. zostało chorych 155.

Ze względu na porę roku, przyjaźną rozwijaniu się cho
rób, i z porównania liczby chorych na cholerę z ludnością 
stolicy i liczbę chorych w zwyczajnych okolicznościach, po
kazuje się że cholera dotąd działa nader słabo.

W  powiatach gubernii Moskiewskiej cholera nie okazała 
się wcale i dotąd ani jednego chorego niema.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
AUS7RYA. Gazeta Augsburska umieściła list znad gra

nic Dunaju, z dnia 5 Października donoszący że Gabinet 
Wiedeński zamierzył ustanowić korpus obserwacyjny na

Szwajcarskiej granicy w przewidzeniu bliskiej wojny między 
kantonami Rplitej Helwetskiej.

ANGL1JA. Londyn , 1 2  Października. Na wczorajszej, 
Giełdzie papiery publiczne spadły znowu i konsolidy zam
knęły się na 83g. Dwa nowe bankructwa PP. J. i W . Mor- 
ley i P. Nash zostały ogłoszone.

—  Jedna Bruxelska gazeta donosi, że Espartero dowie
dziawszy się o mianowaniu nowych Ministrów w Haszpa- 
nii, zaniechał zamiaru przeniesienia się na tymczasowe mie
szkanie w Bruxelli i w Londynie będzie oczekiwał nowych 
wypadków.

—  Podług Morning-Post nowa pożyczka zaciągana przez 
Francyą będzie miała najgorszy wpływ na Giełdę Londyń
ską i poprowadzi do większego jeszcze poniżenia ceny pa
pierów, albowiem powściągnie Bank Angielski od postą- 
pień (avances) jakieby mógł uczynić dla poratowania han
dlu, lękając się iżby takowe nie przeszły w ręce spekulu
jących na pożyczce. Ta, jak się w ogólności zdaje, nie znaj
dzie zapewna dla siebie amatorów w Anglii.

—- Gazeta Times donosi iż dwa żubry, darowane przez 
N. Cesarza Rossyjskiego, Towarzystwu Zoologicznemu w 
Londynie, szczęśliwie zostały przywiezione do parku Regenta, 
w którym to towarzystwo ma teraz 1,100 sztuk rozmaitych 
zwierząt.

FRANCYA. P aryż , 15  Października. J. K. W . Xiążę 
d’Aumale, za przybyciem do Algeru, objął 7 b. m. urząd 
Wielkorządzcy posiadłości francuzkich w Algeryi.

—  Wyrokiem Królewskim z d. 10 b. m. kapitan okrętu 
P. Baudin mianowany został Gubernatorem Senegalu i za
leżności, na miejsce zmarłego kapitana korwetty P. Bour- 
don-Gratnont.

—  Były Minister Skarbu Hiszpański P. Mon przybył de 
Paryża.

— Odebrano wiadomości z Taili po 13 Czerwca. Daw
ny komendant P. Bruat, usadowiwszy na swoje'm miejscu 
P. Lavaud, nowego komendanta, odpłynął do Europy 51 
Maja. Nowy Rząd Francuzki zdaje się trzymać innego sy- 
stematu. P. Lavaud stara się przedewszystkiem zjednać so
bie dobre usposobienie Królowej Pomare* i w tym celu 
wyprawia dla niej codziennie nowe uczty i zabawy. Jakoż 
najlepsze porozumienie panuje między komendantem i Rzą
dem krajowym, spokojność zupełna ustaliła się w kraju i1 
francuzi zaniechali posuwanie dalsze robot fortyfikacyjnych 
i innych środków przedsiębranych w przewidzeniach woj
ny z krajowcami,

—  Donieśliśmy przed niejakim czasem o skazaniu za 
fałszywe świadectwo na 10 lat więzienia, Pana d’Ecque- 
villey, sekundanta, w pojedynku P. Rosemond de Beauval- 
lon z P. Dujarrier, w którym ten ostatni poległ. Rodzina 
zabitego wyprowadziła podobnyż process przeciw samemu 
P. de Beauvallon, który na placu pytany: azali zna pisto
lety, mające służyć do pojedynku, odpowiedział że nie; a 
pote'm się pokazało że broń t a , należąca dojego szwagra?
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P. G ranier de Cassagnac, oddawna m u znana, była przez 
niego próbow aną na godzinę przed wyjściem ua plac. Te
raz Sąd Krym inalny Sekwany 9  b. m . wydał w yrok, ska
zujący Pana Rosemond de Beauvallon, za fałszywe świade
ctwo, na 8 lat zamknięcia (reclusioo), wszakże bez wysta
wienia u pręgierza. Osądzony appelował od wyroku.

H1SZPAN1JA. Wszystkie gazety napełnione są polemicz- 
nemi rozumowaniami we względzie mianowania nowego 
Gabinetu. To mianowanie, pod prezydencyą szefa partyi 
umiarkowanych, jest razem tryum fem  partyi francuzkiej nad 
angielską. Gazety Londyńskie radzą lordowi Palmerston 
iżby zniósł mężnie to niepowodzenie i nie przedsiębrał żad
nej stanowczej oppozycyi w oczekiwaniu nowej zmiany, która 

.fzdaje się być nieuchronną.
RZYM, 2  Października. W yrok czyli molu proprio 

Piusa IX o ustanowieniu Rady Municypalnej i Senatu Rzym
skiego zostało już ogłoszone. Ten akt zawiera 76  artyku
łów. Wszystkie dotąd istnące urządzenia są przezeń znie
sione. Rzym i a pro romuno mają być od tej chwili rzą
dzone, jak inne miasta Państwa Kościelnego przez oddzielną 
Radę i W ładze Administracyjne.

Rada składa się ze 100 członków, z których 64  właści
cieli nieruchom ości, 52  artystów sztuk wyzwolonych, lub 
należących do zakładów naukowych, lirerackich, artystycz
nych, oraz bankierów, kupców i t. p. i 4, przedstawiają
cych Duchowieństwo i zakłady Dobroczynności.

Na pierwszy raz Papież zamianuje Radzców Municypal
nych, następnie wyznaczać ich będzie sama Rada, w sto
sunku trzeciej części członków co lat dwie, z wolną zmianą 
tego stanu rzeczy przez '.nowe urządzenia.

Magistratura Municypalna, która przybierze nazwanie Se
natu Rzymskiego, będzie się składała z Senatora i ośmiu 
Konserwatorów.

W ładza i przywileje Rady i urzędu Municypalnego są te 
same co i po innych miastach Państwa. Nakoniec według 
art. 61 Muuicypalność ma utrzym ywać akta Stanu cywil
nego, zapisując urodzenie, małżeństwa i pogrzeby wszyst
kich mieszkańców Rzymu bez różnicy wyznania.

—  Um arł kardynał Alberghini urodzony w roku 1770, 
mianowany kardynałem  przez Grzegorza XVI w 1833.

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
LONDYN, 13 Października. W czora Parlam ent został 

odroczony przez kommisyą po 11 Listopada. Sądzą wszakże, 
iż sessya rozpocznie się nie prędzej jak 18 Stycznia —  
Giełda była nieco spokojniejsza wczora; konsolidy przy zam
knięciu stanęły na 8 3 |.  Nowego bankructwa w Anglii nie 
było, lecz odebrano wiadomość o zawieszeniu wypłat przez 
dom G. Legrelle i K. w Bruxelli.

PARYŻ, 14 Października. Gazeta Powszechna Pruska 
donosi, że Królowa Marya Krystyna Hiszpańska przybyła 
12 do Bordeaux udając się do Madrytu. Gazety Paryskie

National i Presse m ów ią też o tej podróży, lecz Journal 
des Debats nic o niej nie w spom ina— Presse donosi, że 
Posłem  w Madrycie mianowany jest P . de Bacourt.

NIDERLANDY. Haga, 14 Października. J. K . W . Xiążę 
Alexander Niderlandski, który był ciężko chory w ostat
nich czasach zaczyna mieć się lepiej i jest na wyjezdne'm; 
zamierza odpłynąć na wyspę Maderę dla poratowania 
zdrowia.

»

II1SZPANIJA. Madryt, 9  Października. 6  b. m. ogło
szone zostały wyroki Królowej znoszące rozmaite środki 
finansowe, przedsięwzięte w ostatnich czasach przez .byłego 
Ministra Skarbu P . Salamanca —  Dzisiejsza gazeta urzędowa 
zawiera wyrok Królowej, mianujący jenerała Serrano kapi- 
tauem  jeneralnym  Grenady; za dwa lub trzy dni jenerał 
uda się na swoje stanowisko —  U rząd pierwszej Damy po- 
kojowej, ( Camerera mayor) ,  który wakował od usunieniu się 
m argrabiny de Santa Cruz, m a być , jak zapewniają dany
hrabinie de Montijo, dam ie ze wszech miar znakom itej__
Znaczniejsi kapitaliści M adrytu pośpieszyli ofiarować nowe
m u Ministrowi Skarbu sum m ę 9  miljonów realów , które 
natychmiast będą użyte na wypłatę zaległości.

( Journ. de S. P. Psz. Poln. R. I. )

LITERATURA.

Z A M E K  K R A K O W S K I ,
R O M A N S H IS T O R Y C Z N Y  (*)

P R Z E Z

AUTORA LISTOPADA.

T o m  I.

I.
Komu tylko zdarzyło się jechać z Daszowa do Linieć, 

lub z Linieć do Daszowa, temu musi być pam iętną wieś 
nazwana Kalnik, położona na połowie drogi: gdyż niebyło 
przykładu żeby pojazd lub wóz wjechawszy do tej wsi, nie- 
zatrzymał się przed karczmą na jej środku stojącą. Jest to 
wieś obszerna; chałupy w niej odznaczają sią czystością i 
budową, ledwo że nie koło każdej z nich jest sad, a gdzie 
niegdzie nawet pasieka. Kalnik słynie wesołością swoich 
parobków, pięknością swoich dziewek, zalotnością swoich 
mołodyc. To pewna, że Kalnik leży wśród okolicy której 
płodność ledwo że nie wyrównywa tej szczęśliwej ziemicy, 
którą Nil corooznie stłuszcza, że trzoda wiejska wypasiona 
na rżyskach Kalnickich jest nierównie liczniejsza niżeli we 
wsiach sąsiednich, i że między siołami Ukraińskiemi, odznacza 
się jakąś wyższością, która ujść nie może uwagi wędrowca.

(*) W szelki p rzed ru k  tego dzieła lak  w  pism ach czasow ych jak o  
i oddzielnie, zabrania się.
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W szakże K alnik  dziś juz; nie jest tem  czem  b y ł przed 
laty , i jak  każdy  stary , w iele w idział i w iele dośw iadczał. 
N a k o ń cu  X V I w ieku, b y ł m iastem  bardzo  handlow e'm , i 
w  łonie swoje'm m ieścił kilka n arodów  i w yznań. B ył m o 
n aster czernic, kilka cerkw i, zbó r arianow , k irka ew angie- 
licka, dw ie b ó in ice : jedna żydow ska, d ru g a  karaim ska; na
w et kościółek orm iańsk i. P raw ie  wszystkie te  budow y były  
ceg lane, pob ielone, i w cale przyzw oicie u trzym yw ane. Je 
den tylko kościoł w iary  panującej, pokry ty  pozieleniałem  i 
gontam i, odarty  z tynku , z poza przezroczystego częstokołu 
w yg lądał: n ieborak zdaw ał się w stydzić sw ojego ubóstw a, 
na w idok tych przybyszów  jakoby natrząsających  się z po- 
ko ry  gospodarza. Był to jeden  z najmniej jeszcze złych skut
ków  indygenatu  nadanego w Polsce now inkom  w ittem berg- 
skim , genew skim , i zuchw alszym  jeszcze w ym ysłom  no- 
w och rzczeńcó w , arianów , k tó re  n iebaczna m łodzież, w y
chow aniem  zagraniczne'm  zarażona, przyw iozła do Rzeczy
pospolitej, rozprzestrzeniała pom iędzy ludźm i łaknącym i za 
m odą, a tem  potrząsała p raw a kardynalne narodu , pod 
rządem  nadto łagodnych  Jagiellończyków .

K alnik w czasie wojen Jana K aźm ierza  dw a razy zrabo
w any: raz  przez Szw edów , pote'm w kró tce  przez R akocego; 
nakoniec do szczętu zniszczony został przez T a ta ró w  K ry m 
skich zjednoczonych z U kraińsk im  ch łopstw em  zbuntow a
nym . U jrzał sw oje gm acbv  w popioł zam ienione, i praw ie 
\yszyslkich sw oich m ieszkańców  zabranych w jassyr. Od tej 
klęski ju ż  n igdy n ie  pow stał. N a g ruzach  kw itnącego m ia
sta osiedliła się w ieś z p rzychodniów  W ojew ództw a Czer- 
n iechow skiego. P raw ica  czasu naw et szczątków  daw nych 
m u ró w  nie szanow ała. Z darza się czasem  że jaki wieśniak 
ryjąc ziem ię dla lochu w arzyw nego, lub  dla w bicia słupów  
na stodołę, w ykopuje jakieś naczynia b ądź  m osiężne bądź  
m iedziane, k tó rych  użytku tiierozum ie; jakieś stare  sreb rne  
p ieniądze, naw et b iałog łow skie  ozdoby szcze ro z ło te , co 
wszystko u  arędarza  wiejskiego przem ienia się na troche  
gorzałk i. I kiedy potom kow ie sług  a naw et poddanych daw 
nych panów  U krainy, w ywłaszczywszy praw ych  jej dziedzi
ców^ sam i zostali jej panam i; K alnik, niegdyś stolica wiel
k iego h rab stw a , dziś jest p o ko rną  attynencyą w przód  nie
znanego D aszow a.

K alnik p rzechodził bądź  spadkiem , bądź  kupnem , z rąk 
do rą k : należał do K oniecpolskich, D olskich, W iśniow icc- 
k ich, P la te rów , Potockich; ale w czasie kiedy to się działo 
co opow iadać zam yślam , H rabstw o K alnickie było  w łasno
ścią potężnego dom u Z borow skich. Ó w czesny jeg o  Pan, 
b y ł ów  M arcin, K asztelan K rakow ski, g łow a D yssydentów  
w yznania A ugsburgskiego, starzec dam ny, chciw y w ładzy 
i bogactw  dla swojego rodu , i dla tej żądzy zawsze gotów  
w szystko pośw ięcić. P o  wyjściu z lat dziecinnych oddany 
przez swojego ojca do A kadem ii K rakow skiej, oddał się 
najwyuzdanszej rozpuście i zuchw alstw u bez g ra n ic , a po
tem  został jednym  z głów nych naczelników tych  uczniów

którzy  opuścili ojczysty zakład nauk. M łody M arcin dostał 
się do W itte m b e rg u  i tam  poddał z zapałem  m łodociany 
um ysł pod  naukę L u tra  i M elanchtona. G dy p o w ró c ił do 
Polski dla objęcia spadku po zm arły m  dopiero  ojcu, w krótce 
został w  K oronie  naczelnikiem  w yznaw ców  A ugsburgskich 
jak  G órka  H elw eckich , i z tym  ostatnim  zw iązaw szy się 
m ałżeństw em  z jego  siostrą, tak g roźnym  pokazał się swo- 
jem ti K ró low i, że ten dla zaskarbienia sobie jeg o  przyjaźni, 
obsypał go  u rzędam i i starostw am i, aż nakoniec usadowił 
w7 najw yższym  senatorskim  krześle. S tarzec pyszny z rodu, 
u rzędów  i sław y rycersk iej, a więcej jeszcze z licznego po
tom stw a; bo m ia ł ośm iu synów , po większej części ju ż  za
szczyconych wysokiem i u rzędy , i tyleż có rek  usadow ionych 
zam ęzciem  w najw yższych dom ach  Polskich; ale sił starga
nych w d ług im  zaw odzie w  u sługach  K rólów 7 i Rzeczypo
spolitej, ju ż  się n ieoddalał od sw ojego Z borow skiego zamku. 
T am  najznakom itsi D yssydenci nieprzestaw ali go  nawiedzać, 
a on im  sw oich rad udzielał. C ieszył się iż jego  synowie 
o dw agą  i św iatłem  ściągali ku sobie uw agę  n a ro d u , tak 
jak jego  có rk i słynęły  pow szechnie p ięknością i dow7cipem. 
I ży ł sobie w ojczystym  zam ku; a inne jeg o  dobra  bvły 
pow ierzone G u b ern a to ro m  ze szlachty ubogiej ale karm a
zynowej, a  zasłużonej jego  dom ow i.

G u b ern a to r K aloickiego zam ku i h rabstw a nazyw ał się 
Z dora; by ł to syn staroży tnego  ch o ć  ubog iego  szlachcica z 
ziem i T rem bow elskiej, k tó ry  u m a r ł w  u sługach  dw o ru  Zbo
row skich. Syn jego  s łuży ł za ch łopca  u  Pana M arcina kiedy 
ten jeszcze chodził do  Akademii K rakow skiej i tow arzyszył 
P anu  swojem u w  jego  p o d róży  do W ittem b erg u . Nieod
stępny słu g a , bez  w ahania prze ją ł się jego  zdaniam i reii- 
gijnem i, b ąd ź  jako praw dziw y klient, oddający siebie z du
szą i ciałem  sw ojem u patronow i, b ąd ź  z rzeczyw istego po
c iągu . Bo zaprzeczyć nie m o żn a , że now7a nauka uwalnia
jąc poniekąd od uczynków  nieco tru d n y ch  do spełnienia, 
a w ym agając tylko w iary  dla zbaw ienia, wiele okazywała 
pow abów  dla ludzi niew iele pochopnych  do d o b rych  uczyn
ków . K oniec końców , po pow rocie  Pana M arcina, Pan 
Z dora w ielce m u został pom ocnym  w rozkrzew ian iu  pomię
dzy szlachtą N iem ieckiego w yznania, i w  prześladow aniu 
katolickiego duchow ieństw a żyjącego na jego  ziemi. Pan 
M aarcin ożenił go  z je d n a  ze sw oich nałożnic, a po śmierci 
G uberna to ra  K alnickiego k tó ry , jak to dawniej byw ało , sie
bie nie w zbogacił zarządem  czterdziesto-letnim  tak znacznych 
dó b r, jem u  pow ierzy ł rządy  H rabstw a K alnickiego, z nie
ogran iczoną w ładzą ' nad poddanem i.

P an  Z dora najskrupulatniej przeniósł do służebnictw a 
sw ojego zasady czerpane z Teologii W ittem bergsk iej. Pod 
nieba w ynosił swojego P a n a , dw a razy  na miesiąc posyłał 
do Z borow a kozaka z rappo rtem  przy k tó rym  nieomieszki- 
w7ał do łączać  list napełniony panegirykam i dla największego 
i najm ędrszego Senatora całej Rzeczypospolitej. Na rocz- 
nice jego  urodzin sam  przyjeżdżał do Z borow a, przy win
szow aniu u roczysto śc i-padał m u do nog  jak d ług i —  rzecz
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w tedv n iesłychana w  służebnictw ie szlacheckim ; ale to  czy
nił nie przez zbytnią un iżoność , ale przez jakiś entuzyazm  
niczem  n ieum iarkow any, a pobudzony  w idokiem  jego  ob- 
liczów, przypom inających  m u  w szystkie jego  cnoty  i za
sługi, P an  K rakow ski to  wszystko b ra ł  za go tow e pieniądze, 
i w ywzajem niał się jem u  n ieogran iczoną u fnością ; a Pan  
Zdora służąc P a n u , o  sobie nie zapom inał; a niem ając in 
nego celu  jak tylko spanoszyć siebie, po trzydziesto - letniej 
adm inistracji K alnika, zawsze się k u rcząc , zawsze siebie 
mianując chudym  pachołk iem , ju z  tyle m ia ł na stron ie  g o 
tówki, że jeżeli do tąd  n ienabył dla siebie szerokiego  dzie
dzictwa, to jedynie z obaw y żeby  P an u  K rakow sk iem u nie 
przyszło na m yśl w ejść w to — a zkąd do tych  d ó b r  p rzy
szedł? a potem  puścić  na niego sw oich synów , znanych po 
większej części za paniczów  najzuchw alszych i najgw ałtow 
niejszych w całej Rzeczypospolitej. I nieraz z po łow icą swoją 
suszył sobie g łow ę nad tern : jakby to  po najdłuższym  życiu 
Pana K rakow skiego , jakoś g ładko  skończyć z jego  spadkob ier
cam i, i w ynieść się z pieniędzm i w jakąś stronę oddaloną; 
bo dość bv ł przyjął z w ychow ania zagranicznego, żeby być 
przekonanym  że kto m a pieniądze, tem u wszędzie dobrze.

Z aprzeczyć n iem ożna, że Pan Z dora z w ielką zręczno
ścią w zbogacał siebie, zachow ując stateczną łaskę swojego 
Pana. O bow iązyw ał go  te'm, że m u  corocznie w ięcej clo- 
syłał g rosiw a niż ten po k tórym  zają ł posadę. P raw da  że 
za jego  poprzednika ch łopstw o  ży ło  w dostatkach , zam ki 
K alnickie i K opvczvnieckie były w stanie o b ro n n y m , że 
ledw o m ysz przez ostroko ły  p rzed rzeć  sie m og ła . Szlachta 
s łużbą  w ojskow ą w zam kach op łaca ła  g ru n ta  co je uprą-- 
wiała *z łaski dom u Z borow sk ich , u trzym yw ano ogrom ne 
m yślistw o, ow ą szkołę strzelców  i jazdy, m o g ącą  być  ob
róconą w potrzebie na korzyść  R zeczypospolitej. A za Pana 
Z dory ch łopstw o by ło  uciśnione, szlachta zaczynszow ana, 
Strzelce w  okład pańszczyzny w pisani, zamki w ia tram i o g 
rodzone. N aw et poznaw szy że  Pan K rakow ski, jak to zwykle 
bywa w  podeszłym  w ieku, nabyw ał coraz w ięcej przyw ią- 
zsnia do go tow ych pieniędzy, zdo ła ł w  niego w m ów ić, 
że zam iast tak w ielkich w ydatków  na u trzym anie zam ków , 
lepiej połow ę tych  w ydatków  o b ró c ić  na zaspokojenie T a
tarów  i N iżowców', a tym  sposobem  dobra  b ęd ą  bezpieczne 
a Panu przybędzie brzęczączki. I to co Pan i s łu g a  w 
Polsce w yhodow any m iał by za zgrozę pom yśleć, że godzi 
zię pokoj okupyw ać pieniędzm i, pierw szy Senato r, sam  kie
dyś dzielny w ojownik, na to zezwolił.

K ażdy m a sw ojego g ryząeego  m ola, m ia ł go  i P an  
Zdora w' osobie s y n u — Pana E zechiela, k tó ry  m u nieraz 
staw ał kością w gard le , a k tó reg o  jako jedynaka nam iętnie 
m iłował. Bvł to chłopiec nie z łego  se rca , i nie m ałych  
zdolności, ale m iał w sobie rozw in iętą  w rodzoną burzli- 
v.ość P o lską , naw et w stosunkach sw oich z rodzicam i, bo 
tu nie m iał tej przeciw w agi k tóra u innych w zniecaną byw a 
w ychowaniem  katolickim . P o  innych dom ach szlacheckich, 
m łodzieniec jakkolw iek zuchw ały , d rża ł na w idok sw oich

rodziców ', wszystko, naw et ch łostę , bez szem rania z ich roz
kazu odb ie ra ł, i ani pom yślić się o d w aży ł, by w ich po
stanow ieniu o sobie w cze’m kolw iek się sp rzec iw ić , ale po 
rodzinach  dyssydenckich  w ychow anie na innych zasadach  
przyjęte, obaliło  by ło  tę  pa tryareha lność  w  stosunkach ojca 
z synem , pana ze słu g ą . P an  M arcin Z borow ski w kró tce  
po sw oim  pow rocie  do  kraju , założył b y ł w  Z borow ie 
szkołę. M istrzów  dla niej sprow adził z N iem iec, w  celu  by  
ta szkoła dostarczała  P asto ró w  i M inistrów  obyw atelom  
w yznania A ugsbnrgsk iego . W szak że  pom im o nakładów  i 
s ta rań  ten zakład jego  w idokom  nieodpow iedział. .Młodzie
niec w niej w yćw iczony, naw ykły  wszystko w yrozum ow ać , 
a  nie kierow m iv łaską  i duohein  pokory  jak po sem ina- 
ryacli kato lickich , gdy kończył sw oje w ychow an ie , rzadko 
kiedy daw ał siebie nakłon ić  do bakała rstw a ka ted row ego , 
k tó re  u dyssydentów  zastępow ało kap łaństw o , i p rzek ładał 
zabaw y rycersk ie , odpow iedniejsze p rzyrodzeniu  polskiem u. 
1 k iedy sem inarya i now iciaty katolickie m nożyły  w  K o ro 
nie i L itw ie kap łanów  i zakonników ; pasto rów  i m in istrów  
trzeba  było jak  -wprzódy sprow adzać  z N iem iec.

P an  Ezechiel b y ł oddany do szkoły Z borow skiaj: k res 
życzeń  jego ojca, b y ło  go  w idzieć kiedyś ożenionym  i pa
sto rem ; ale po k ilkuletnim  szkolnym  zaw odzie, m łodzieniec 
uciek ł ze szkół, p rzenosząc nad w szystkie zarzu ty  teologji, 
g ierm kow stw o przy P an u  H ieronim ie O ssolińskim , zięciu 
P an a  K rakow skiego , ale go rliw ym  katoliku , k tó ry  b y ł ra d  
p rzyczynić się do  w yrw ania m łodego  szlachcica z tej szkoły. 
P an  E zechiel tow arzyszył sw ojem u now em u panu w nie
szczęśliwej W yprawie Połockiej, gdzie sw oją dzielnością ścią
g n ą ł jego uw agę tak dalece, że  został jeg o  rę k ą  passow any 
na ry ce rza , i o trzy m ał stopień  nadliczbow ego tow arzysza 
w  jego  cho rągw i. K to  inny na jego  miejscu b y ł by się 
w ysoko pok ierow ał, ale po skończeniu  wojny służba  u  
d w o ru , n ied aw ałasię  pogodzić z zuchw alstw em  jeg o  przy 
rodzenia. B ędąc dw orzan inem , nietylko że u legać  niechciał 
sędziw em u M arszałkow i d w o ru  Pana O ssolińskiego, K aszte
lana S andom iersk iego , ale tak m u  dokuczy ł k rn ąb rn o śc ią  
swoją, że został oddalonym . U dał się w ięc do Z borow a, jako 
do pro tektorskiego gniazda, n iezaw iodł się w nadziejach 
sw oich. P an  K rakow ski łaskaw ie przy jął syna zachow anego 
sług i, i kazał m u zostać przy  dw orze  sw oim , a że bardzo  
zg rabn ie  ta ń c o w a ł, został w kró tce n iezbędną figu rą  wszy
stkich kadrylów- zam ku. Ale na nieszczęście zaczął się za
lecać  do P anny  K rakow skiej K rystyny , ju ż  obiecanej P an u  
Chodkiew iczow i, K asztelanow i W ileńsk iem u, i to tak wi
docznie , że  się to n ieukry ło  przed Jaśnie O św ieconym  jej 
ojcem . T a zuchw ałość  przechodziła w yobrażen ie  jakie m iał 
o  w olności ew angielickiej. W szakże żadnej gw ałtow ności 
się n iedopuścił; kazał tylko żeby  w e dw udziestu  czterech  
godzinach oczyścił zam ek Z borow ski, i n igdy  do ń  n iew racał. 
Rad n ierad  P an  Ezechiel m usiał się udać  pod skrzydła 
rodzicielskie, a P. G u b e rn a to r luboć o w szystkim wiedział, 
od siebie go  n ieodepehnął. Tak m ieszkał od pó łto ra  roku
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golizną sw oją p rzykuty  do  ściany  rodzinnej. O jcu pom im o 
ustaw icznych n a legań  p o m ag ać  nie ch c ia ł w gospodarstw ie, 
nieznajdyw ał tow arzystw a odpow iedniego sw ojem u sposobow i 
m yślen ia , i gdyby  m iał o cze'm , niezaw odnie opuściłby  
K alnik natychm iast, bo  w n im  się nudz ił śm ierteln ie .

O jciec, jak się wyżej pow iedziało, m iłow ał go  w ielce, 
w szakże nie więcej od  sw ojego w orka , do k tó reg o  udziału  
przez żaden sposob n ieche iał g o  przypuścić. A m atka jesz
cze skąpszą b y ła  od ojca. Ile razy  P an  Ezechiel napiera się 
o siaki taki g rosz, pan ojciec zaw'sze w ym aw ia siebie sw o
im  ubóstw em . «Tu niem a nic m ojego >< praw i «to co  w aść 
w idzisz jest najprzód  Boskie a po tem  pańskie. O prócz  zasług 
co  je pob ieram , złom anego  halerza  nie posiadam . C złow iek 
jak  ja poczciwy służy  żeby  ży ł: m am  co jeść , i tego  wąści 
n ieża łu ję , a pieniądz skąd się w eźm ie u m nie? Albo to ja  
okradam  mojego pana? jak ro b ią  inn i, k tó ry ch  się niew y
mierna. Poczciw y sługa  m usi b y ć  zawsze g o łym . N iech po
czciwie p racu ję  aż  póki p ą tr  ń ieprzypom ni sobie starego  
sług i, że już dalej p racow ać nie zdąży, i że  trzeba  m u dać  
kęs łaskaw ego chleba . A  kto w aści w inien żeś chudym  
derw iszem ? Ja za w aści P an u  B ogu nie odpow iem : nicze- 
gom  nie zaniedbał żeby  w'aści na człow ieka w ykierow ać; 
daw no byś b y ł pastorem  w  Z borow ie. P ięćse t złotych na 
rok , dw orek  jak cacka, p rzy  n im  o g ró d  i łąka , i akcyden- 
sików  nie m ało; to n ie  p iechotą  chodzi; od w aści zależało 
w kosm atniejszej skórze chodzić  n iż  ja . W ojaczka więcej 
waści p rzypad ła  do sm aku  niż rozpam iętyw anie słow a Bo
żego . Nie dziw uj się że cierpisz n iedostatek k iedyś los do 
brow olnie odpychał. T uszy łem  że w mojej starości będę 
m ia ł z w aści podporę , a jak  w idzę chcesz m i b y ć  c ięż a 
rem .

Necissitas frang it le g e m — jak  P an  E zechiel się spostrzegł 
że  ju ż  dziu ry  pokazują się na jego  opończy , i że one na
w et nieum ieją p rzem ów ić  do serca  rodzicielskiego, pow ie
dział sobie: «P rzecie  m am  konia , zb ro ję , koncerz  i kopią 
a w ięc w inienem  sam  sóbie d ać  rad ę . O ręż  nie tylko b ro 
n ić , ale w potrzebie i żyw ić  pow inien. O jciec tw a rd y ; bo 
w iem  że  m a pieniądze, tylko zm yśla stary  sknera ; a w ięc 
o ręż  m nie w esp rze .»

I w samej rzeczy nocną p o rą  zaczął się popisyw ać w 
blizkości R alnika. N ikogo nie zabijał, ale jakie m ó g ł kon- 
trybucye nak łada ł na tych co  na ja rm ark i przybyw ali do 
K alnika. a za to  d aw ał im  p ro tek cy ą  i eskortow ał ich  aż 
do m iasta. N ie tak to wielkie były z tego korzyści, ale przy
najmniej to  m u  daw ało  obuw ie i takie siakie odzienie; a  w 
ów czesnych w yobrażen iach  podobny p rzem ysł by ł uw ażany 
za szlachetną zabaw ę, n iekażącą ho n o ru  R ycersk iego , jako 
naprzykład  handlow anie łokciem  lub m iarką . M iewał on 
wielkie przepraw y z ojcem sw oim , jak  zobaczył że zamiast 
opierania się zbrojnego T a ta ro m  i Z aporożcom  haracz im 
opłacał. N ieprzestaw ał nalegać żeby zam ki postaw ił w sta
nie obronnym , ofiarow ał dow odztw o sw oje nad  nim i i wszy
stkimi kozakam i K alnickiem i. Ale stary  m iał w tym  sw oje

rach u b y  żeb y  p łac ić  a n ieb ie  s ię , i u spraw ied liw ia ł się z 
tego  przed synem  jak  teolog z professji.

—  «W aści w g łow ie  bitki, boś m łody , m nie starem a ina
czej się rzeczy w ydają. G dzie d rw a  rą b ią , tam  trzaski lecą. 
Jak w aść się zaczniesz b ić ,  b ę d ą  padali cudzy , ale ginąć 
b ęd ą  i nasi. A czy P au  B óg p rzykazał żeby  więcej ważyć 
nędzny kruszec, niż aby jednego  z takich co ich ua swój 
ob raz  i podobieństw o stw orzył. Lepiej się op łac ić , niż stać 
przyczyną chrześciańskiej k rw ie p rzelew u. P ism o  w yraźnie 
m ów i: kto m ieczem  wojuje, ten od m iecza zginie. A Sw. 
P aw eł nie mniej w yraźn ie  pisze, że  kto n iem a m iłości bliź
n iego, taki B ogu nie m oże b y ć  m iły m .>>

—  «Co m i to  za bliźni T a ta rzy n , co w ierzy  w  M aho
m eta a nic w  P ism o św ięte; lub  Z aporożec  co  w nic nie
w ierzy .»

—  «A P an ie  E zechielu , co  też w aść  m ów isz; a  czy tak 
w aści uczono w  Z borow ie. O toż to skutek tego , że  waść 
n igdy  nie chodzisz do  k irku  na naukę. T am by  w'aści przy. 
pom niano, że  każdy człow iek jes t naszym  b liźnim , bo zo
sta ł ukup ionym  k rw ią  naszego Zbawiciela.)*

—  «Jeże li tak, po cóż  D oktor L u te r tyle hałasu  narobił,
i tjik d łu g ich  w ojen stał się przyczyną, jeżeli i bez jego
nauki m ożna być zbaw ionym .»

—  « 0 , o , o, —  a jak  w aść zuchw ale sądzisz o tym  wiel
kim  m ężu . Był to człow iek nadzw yczajny, i nadzwyczajne 
m ia ł od Boga natchn ien ie , żeby  pop raw ić  Jego Kościoł.>*

—  «1 ja  m am  nadzw yczajne natchnienie by z najezdnika- 
m i puścić  się na ostre. Jest to w yraźny  g łos Boży. Jego
m ość  o tem  sam  się przekonasz, byłeś tylko kazał zw ołać 
kozaków , k tó rych  strzały  już pozardzew  iały, a. tylko ich 
kosy i sierpy w yglądają  gdyby  zw ierciad ła . N aw arzę ja  ka
szy, że  Jegom ości aż se rce  ro ś ć  będzie. Albo to nie śmiech 
ludzki, że  byd ło  pasie się po w ałach zam kow ych , i nie 
b ra m ą  w chodzi, ale tędy  gdzie by ł częstokó ł; aż mnie 
w styd.»

—  «W stydź się sobie w aść kiedyś tak w stydliw y, a ja 
tak zrobię jak zechcę. A że to jaja ch cą  zaraz m ieć wię
cej ro zu m u  niż kury . W ięcej trzydziestu lat rządzę terni 
dobram i bez w aścinej rady , i nadal jakoś się bez niej obejdę. 
W a ść  byś rad  m i wszystko do g ó ry  nogam i przew rócić. 
T o tylko szczęście że  B óg n iedał św ini rogów . R uszaj-że 
sobie w aść z P an em  B ogiem , a m nie zostaw , bo ja  nie 
próżniak.)*

W łaśn ie  nazajutrz m iał b y ć  ja rm a rk  w K alm ku. Dwóch 
Z aporożców  już przybyło  do zam ku dla odebran ia  zapłaty: 
dla tego P an  Z d o ra  pozbył się syna, k tó ry  odszedł rozzło
szczony. Z aporożcy  przybyli na wózku parokonnym , a ich 
w ierzchow ce w całym  m oderunku  szły lózem  przy koniach 
pow ozow ych. Jak weszli, Pan  G u b ern a to r najuprzejm iej ich 
p rzyw itał, częstow ał ich gorzałką  i słoniną w ędzoną, po
gaw ędził z nim i; co m u nie przeszkodziło odliczyć im dwie
ście zło tych, za k tó re  w ziął kwit na p ięćse t, podpisany 
przez n ich znakiem  krzyża i zaprosiw szy ich na obiad,



P E T E R S B U R S K I . 507

sam ich zaprowadził do zony. A że m iał słabość dla syna, 
wrócił na chwilę do swojej kancelaryi i posłał po niego, 
gdyż pora obiadowa się zbliża, i że rad parę słów m u po
wiedzieć. P rzybył Pan Ezechiel jeszcze cokolwiek rozdąsany. 
Stary zaczął m u głaskać policzki i rzekł do niego:

—  «Mój kochany, ty m łody, ale jak się moich lat docze
kasz, będziesz inaczej myślił. ’J obie tylko burdy w głowie. 
Bić się nie sztuka, nawet pobić m ożna; ale p o te m ... Patrz 
na ten kwit; pięćset złotych wydać musiałem; żal, ale cóż 
robić: nietyle byłoby żalu żeby to moje własne pieniądze, 
ale pańskie; a jednak podobna sztuka cztery razy na rok się 
powtarza. P raw da że szkoda, ale też zato święty pokój. A 
wszak wiesz jakie nieszczęście spotkało przeszłego roku Gu
bernatora Xięcia W iśniowieekiego na zamku Dziunkowskim. 
Ledwo nie co roku Tatarzy na niego napadali; lada ofiarą 
był by się od nich w ykupił, ale on po tw ojem u myślał, i 
na ich żądanie zawsze ta sama odpowiedź: a-za-się gał- 
gany, i dawaj na nich strzały wypuszczać, i z samopałów 
strzelać, po te'm na koń i ścigać uciekających. A jak Ta
tar wpadnie w jego ręce, zaraz i na walach wisi. Przez 
dwadzieścia lat mu się to udaw ało, a dwudziestego pierw
szego ktoś ze straży go zdradził, i nocną porą wpuścił 
Tatarów do zamku. Oddali za swoje; bo G ubernatora ze 
skóry odarli żywcem , a dzieci i kobiety, co ich znaleźli 
w zamku, w jassyr zabrali, załogę w pień wyrzuąwszy. 
Otóż m u sława: a ja chw ała Bogu bez ostrokolów spokoj
nie siedzę, i bez obawy włażę w m oją pościel. Poznasz 
się za stołem z moimi Zaporożcami Ezechielku, oni ci się 
podobają, bo to bywalce; nagadają tobie o swoim nowym 
H etm anie— jakiś S am u ch a , który do nich niewiadomo 
skąd przybył przed trzema laty, a taką m iłość między nimi 
wzbudził ku sobie przez wielkie czyny swoje, że po śmierci 
H etm ana, jego wynieśli nad sobą. Tylko bądź dla nich 
grzeczny, i pamiętaj że kto mojego gościa skrzywdzi, ten 
mnie skrzywdzi, a ja siebie niedam skrzywdzić (*}.

ROZMAITOŚCI.

NIECO O JARMARKU BERDYCZOWSK1M i KONCER
CIE NA SKRZYPCACH ANTONIEGO PARYSA.

(D o k  o i i  c  z e n  i c.)

■■Ale oto rozpacz zamienia się w cichą, niejasną skargę, 
opowiadającą w najdotkliwszym sposobie historyę gorzkich 
prób i doświadczeń. . ■ i oto spada łza ostatnia —  ulata 
ostatnie słowo skargi. . . ale te łzy, te skargi, ulżyły stra
pionemu sercu i odrodziła się w nie'm ufność. W spaniały 
przechód w C-dur w ruchach tercij, sekst i zachwycają
cych oktaw, podtrzymywanych pełną harmoniją akkordów, 
brzmi tryum fem  szlachetnej rezygnacii przechodzącej stop-

(*) Rozdział ten , d ru k o w an y  ju ż  w  pierw szćm  półroczu  Tygod- 
a k a  18-17, pow tarza się tu d la  n o w y ch  prenum eratorów ’.

(W ydawca )

niowie z wysokości religijnego uczucia na ciche poddanie 
się losowi —  i tu, na przeciągłych bassowych notach, uci
sza się w chrześciańskiej pokorze. Zmilkło nakoniec wszy
stko, — lecz po tylu wstrząśnieniach drży jeszcze serce w 
niewyraźnein tremola/ido i lekkie, pełne nadziei westchnie
nie płynie po interwallach ostatniego akkordu. Oto jest myśl, 
którą artysta wcielił w swój utw ór i k tórą nam Parys od
dał z głębokiem  uczuciem i zachwycająeem natchnieniem.

«Drugi oddział koncertu, zdaje się był przeznaczonvm, 
ażeby rozw inąć najtrudniejsze passaże gry  skrzypcowej-— i 
powiemy bez pochlebstwa, —  iż Parys wywiązał się z nich 
najszczęśliwiej. La Mćlancolie Pastorale P ru n t’a, jest to 
idylla, której miły, tkliwy, pełny prostoty motyw przebija 
się wr całej sztuce pod rozlicznemi formami akkompania- 
m enlu i ozdób z arpedżu piszczałek i trem olów . W ykona
nie pierwszej w'arjacii, gdzie melodja złożona z nót prze
dłużonych powinna się oddzielać od akkompaniamentu roz- 
drubionego na szestnasle nóty —  zachwyciło nas wiernością 
i wdziękiem. W  przedziałach daje się słyszeć zachwycająca 
przemiana tonu na ton pasterskiego ro g u , a w dali, na 
odpowiadającą m u fletnię, tak czysto, lak oszukująco, iż pa
trząc nawet na skrzypce, zdajesz się w ątpić jeszcze: onaż-to 
wydaje te czarujące tony? Czwarta warjacja i zakończenie, 
składają się z samych trem olów i szybkich uderzeń wszy
stkich tonów akkordu, wyrażających już z samego początku, 
cichym szmerem , jakąś niespokojną trw ogę. Słyszysz jeszcze 
żałosny motyw pod gradem  świetnych arpedżjów, lecz i ten 
kona po chwili. Ale oto wypada piorun —  potoczyły się 
grzmoty —  wściekłe trem olo następuje jak niszczący wicher 
i leje się deszczem .. .  Zdaje się iż słyszysz głosy wołające 
o po m o c .. .  burza wyobraża ci się w całej potędze szału ... 
lecz skrzydła huraganu unoszą ją  — a tu walka żywiołów 
ustaje —  rozjaśnia się niebo —  następuje znów spokój na- 
tu ry  •— a dająca się słyszeć fujara, kończy melancholijnie 
pasterską melodję. Oto jeszcze raz przetaczają się echa od- 
dalouego grzmotu —  i kończy się sztuka stopniowanym di
minuendo.

«Tak ja rozumie'm myśl tej kompozycyi P ru n t’a i m ogę 
rzec z pewnością iż przy akkompaniamencie pełnej orkie
stry, te wrażeoia, byłyby' prawdziwie wzruszające. Parys 
wykonał najtrudniejsze w niej przechody a osobliwie, szyb
kie uderzenia wszystkich tonów akkordu i flażolety, jak 
tylko prawdziwy artysta wypełnić to może.

«Po tylu nakoniec trudnych i różnorodnyah sztukach, nie
zmordowany' artysta g ra ł na zakończenie IVcne cl; i Karna
wał Paganini’ego. Ten charakterystyczny skrzypcowy ka
prys tylu podległ ztnianóm od czasów swego kompozytora, 
iż wyjąwszy osnowny motyw i kilka szczególnych rysów 
dziwacznej fanlazii, wszystko resztujące jest już własnością 
artystów, którzy go przeistaczali i wykonywali wedle swoich 
widzimi się. He nam  wiadomo Ole-Buhl tylko jeden w yró
wnał swojemu wzorowi a w wykonaniu umiał oddać ten 
postępny, tajemniczy, poruszający akcent, który cechuje



508 T K G O D N  IK.  P E T E R S B U R S R I .

wszystkie lekkie nawet utw ory Paganini’ego. Lecz pod smy
czkiem artystów innych W enecki K arnaw ał przyjął charak
ter jedynie wesołej zabawki, pełnej technicznych wszelkiego 
rodzaju trudności, najdziwaczniejszych skoków, dzikich dyz- 
harmonij, wysilonych dźwięków , słowem wszelkich szcze
gólności, idących w brew  nie tylko metodzie lecz nawet 
własnościom instrum entu i pozwolonycb jedynie w  takiego 
tylko rodzaju kompozycjach. Tak gra W enecki K arnaw ał 
genialny Ernst, tak g ra ł go P arys —  i zrobił nim u nas f u 
rore. Z natężoną uw agą przysłuchiwałem się szalonemu szu- 
niowń tej orgii karnawałowej a rozbudzona wyobraźnia zda
wała Się rozróżniać w nim i płaski koncept arlekina —  i 
pieszczotliwa półciche słówka Kolombiny —  i wycie pija
nego zbira —  i wybuchy śm iechu plebeuszów witających 
glosne'm bravo! tłum y szkaradnych m asek— i ochrypłe 
tony waltorni —  i swist fletu piccoli, jednem  słow em , to 
wszystko czem brzm iały szumne chwile potężnej władczyni 
morza, podczas szalonych dni karnaw ału. Ale czem uż po
śród tego bezładu dźwięków nie słychać z wód Adrvatyku 
oktaw Tassa albo namiętnej barkaroli gondoliera? O! tam -r- 
podzazdrośną zasłoną gondoli— szczęśliwa para —  dłoń w 
d ło n i— usta z usty —  topi się w rozkoszach pocałunków —  
i za jedno słowo z serca, za jedną miłośną zwrotkę, odda
łaby chętnie cały blask— cały huk , całą czarow ność orgii 
karnawałowej. Podczas i po skończeniu koncertu, Parys był 
wyzwany kilkakrotnie i powitany hucznymi oklaski z pow
szechnym zapałem. On powtórzył z nieprzymuszoną grze
cznością kilka ustępów  które się szczególniej podobały słu
chaczom  i pozyskał szczere dziękczynienia znakomitych osób 
którzy zaszczycili swą przytom nością koncert, a serdeczne 
współczucie i uwielbienie wszystkich słuchaczy. -

W  drugim  koncercie g ra ł P arys warjaeje Dawid’a na 
lenię: Je suis le petit tambour z akkom paniam entem  forte
pianu i chórem  muzykantów Gruzyjskiego pułku grenadje- 
rów . Ten chór sprawił najszczęśliwszy effekt w tutti powta
rzających wojenny motyw sztoki. Przy wykonauiu onej, Pa
rys oddał z nadzwyczajną biegłością, życiem i czystością 
podwójne nóty.

W  fantazyi Artót Souvenirs de Bellini ■—  talent artysty 
zajaśniał w  całym blasku. Tu w pierwszej warjacii staccato, 
w drugiej podwójne w interwallach nóty, a nadewszystko 
świetne z chrom atyczncm i sekstami przejścia w finale,—  
oddane były z precyzją, szybkością i zapałem, właściwym 
tylko pierwszorzędnym mechanicznym zdolnościom. Cudne 
Lento na motyw z Som nam buli, wykonane jakby aksamit
nym smyczkiem, wywołało jednogłośne lora i było powtó
rzone przez artystę. Po romansie Donizetli’ego z opery 
Don Sebastian i Pastorale, na zakończenie g rał Parys war- 
jacje z m azura Chopin’a (Sibemol), zrobił nią fu ro rę  i wy
wołał jednogłośne «fora!»

Tak pow iedział o nim Janiszewski. Dowiadujemy się z 
Journal d'O dessa  iż zjeebał się tam z Lisztem i g rał z 
nim Sonaty Beethoven’a ; następnie dał koncert, który był 
przyjęty z oajżywszymi oklaskami.

Mówiąc o Odessie, opowiedział nam Parys zabawne zda
rzenie z Lisztem. Przed przybyciem Liszta panna Borrer 
dawała trzy koncerta na fortepianie złożone po części z 
tych samych sztuk które są ulubionymi Liszta-— i zachwy
cała g rą  swoją słuchaczy. Ale przybywa Liszt —  i ogłasza 
swój koncert. Składały go: znajoma uw ertura z Wilhelma 
Tell’a , walc W eber’a, fantazija z Norm y, m azur Chopin’a i 
coś jeszcze. Publiczność Odesska, jak się i należało spodzie
wać, przyjęła Liszta z zapałem do nieopisania, ale gdy po 
miuioiiem uniesieniu, nastąpiła analiza gry  i już zimniejsze 
kombitiacije, znawcy Odessy, zaczęli bąkać tu i owdzie iż 
uchyliwszy uprzedzenie, panna B orrer wcale nie gorzej gra 
od Liszta. —  Zdania te obiły się o ucho Liszta i o ucho 
pauny Borrer. Co się działo w sercach tych obojga arty
s tó w , rzec trudno, —  ale oto jednego poranku niosą mok- 
rzutkie afisze: chw ytają je -—  czytają —  o Bogi! panna Bor
re r  daje koncert we W torek-— Liszt we Środę!?? —  Co 
będzie g rała panna B o rre r? — W yjątki z L u c ji d i Lammer- 
moor, fantazije z Don Juana, Sonaty Beethoven’a i mazur 
Chopin’a. Co L isz t?—  o nieba! Liszt to sam o!?? Publicz
ność miota się w nadzwyczajnej niecierpliwości —  niecier
pliwi się, oczekiwaniem —  ale oto wieczór —  napełnia się 
koncertowa sala —  przybywa i Liszt. Zasiadają— słuchają... 
panna B orrer g ra cudnie —  bosko —  zachwycająco! . . .  sły
szycie: zachwycająco po koncercie Liszta!! Sypią sie okla
ski, bravo. —  Liszt chm urzy myślące swoje czoło —  tysiące 
ócz śledzą ruch jego każdy;— nagle oczy jego ożywia pro
m ień — wstrząsł g łow ą —  rozsłoniły się długie jego włosy i 
lekki, ledwie dojrzany uśmiech poruszył usta. «Mylicie się, 
zdawał się m ów ić im wtedy, jeśli myślicie rozstrzygać tu 
moją sławę —  zdzierać wieńce!» Nazajutrz spotkano Liszta 
z bojaźliwem uszanowaniem —  zabrano miejsca jakbv dla 
słuchania w yroku. Milczenie —  cisza —  Liszt zasiada do 
fortepianu —  przebiega akkordy —  nic nie widzi — niezwa- 
ża na nic. . . jakieś myśli ponure czy dum ne zajmują go
całkiem  nagle wznosi oczy— zam arzy ł.. . przypomniał...
z pod palców trysnęły melodijne to n y — polały się— leją — 
zalały potokiem cudownej melodii słuchaczy! . . .

Tu już n iebyło  oklasków.— tu było zachwycenie nieme.
Aż później —  później nieco, powszechny grzm ot oklas

ków' potrz.ąsł sklepieniem sali, a w tern bravo p r z e ś w ia d 

czyła się Panna B orrer iż Liszt, jak dotąd, jeszcze niema 
na świecie równego sobie.

P e w i e n .
B erdyczów ,

17 Sierpnia 1847 roku.
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